Co z tym Związkiem? - list do ZNP

List otwarty do prezesa Związku i pozostałych nauczycieli (opublikowany na forum www.znp.edu.pl)


W szkole pracuję 27 lat. Znane mi są, podobnie jak prezesowi ZNP, ale i pozostałym nauczycielom blaski i cienie naszego zawodu. Ja także rozpoczynałem pracę w oparciu o inne regulacje prawne dotyczące emerytur, ja także parę razy zawiodłem się na kilku ministrach. Także, jak większość z nas otrzymuję niecałe 2 tys. złotych i irytują mnie stereotypy dotyczące mojego, naszego zawodu: 18 godz. pracy, 2 miesiące wakacji, ferie, emerytura po 30 latach pracy. Ale w ostatnich kilku miesiącach, zacząłem wnikliwiej niż do tej pory, przyglądać się nam nauczycielom i ZNP, którym Pan kieruje. 


I jeżeli mogę, to chciałbym przekazać kilka uwag i spostrzeżeń, które mam nadzieję, że dotrą do Pana, a zapewne przeczyta kilku nauczycieli. Oto one: 


-Związek zdał egzamin walcząc nie tylko z pomysłami R. Giertycha, ale także z ideologią, która za nim szła. To był czas dużej próby, której NIE ZDAŁO wielu nauczycieli i dyrektorów szkół, w tym co wówczas wydawało się dziwne i niezrozumiałe, także należących do ZNP. Obecnie wiem, że ważny był spokój, konformizm i troska o "stołek". Obrzydliwe zjawisko w naszym zawodzie.


-Związek, a raczej jego kierownictwo, nie wystraszyło się gróźb, oskarżeń i politycznej nagonki. 


-Związek(?)a raczej jego członkowie liczyli i w tym stanie pozostali na cud, który sprawi, że stojąc biernie, zachowaj swoje przywileje, że dostaną nowe w tym także duże wynagrodzenie, o którym mówi i pisze każdy, także na tej stronie. Ale kto ma to sprawić? Pan, Zarząd Główny (nie wiem jak jest liczny)??? 

Zastanawia mnie nasza bierność. Przekonanie, że ktoś inny za nas wszystko wywalczy. A my w zaciszu naszych szkół będziemy obserwować, a może nawet doradzać jak zrobić lepiej. A na pewno pojawi się kilku "bohaterów, zdolnych napisać obelżywy komentarz, chowając się za anonimowym internetem i pseudonimem. To jest więcej niż pewne.


-zawiedli mnie członkowie Związku na których w dalszym ciągu liczę, podczas strajku i manifestacji. 12 tys. to liczba ogromna, nie wiem czy ktoś może zrobić większą manifestację, ale skoro w moim województwie jest ponoć ponad 30 tys. członków ZNP, to znaczy, że nawet oni nie przyszli w komplecie, a przecież mieli najbliżej. Może więc czas powiedzieć, że mocni jesteśmy "w gębie", że boimy się wszystkiego i liczymy jedynie, że Prezes wszystko za nas i dla nas wywalczy. A może jednak warto wesprzeć poczynania kierownictwa Związku, jedynego, który się liczy i z którym się liczą inni.


Nie sądzę, aby Zarząd Główny był przeciwny radykalnym działaniom w obronie tego, co jeszcze możemy obronić. Rodzi się jednak pytanie: ilu z nas stanie z Panem do walki ramię w ramię? Ilu z tych bohaterskich korespondentów będzie Pana wspierać, a ilu cytując za A.Zaorskim ucieknie krzycząc:" naprzód panowie zaszli nas od tyłu"?


-w moim środowisku, nie widzę niestety entuzjazmu do walki. Bardziej zajmują nas święta, oczekiwanie na podwyżkę. Ale może pora to przerwać, może warto walczyć nie pytając kto mi zapłaci za czas strajku? Przecież jest jeszcze honor. Czytając ustawę dotycząca strajku, stwierdziłem, że to my więcej możemy niż Pan, że to szkoła może zorganizować strajk wzorem lekarzy i pielęgniarek. Tu jednak rodzi się dramatyczne pytanie: dlaczego nikt do tej pory tego nie zrobił, dlaczego każdy ogląda się na Warszawę i Zarząd Związku? 

Teraz rozumiem dlaczego tak łatwo nami sterować, wykorzystywać, narzucać. Strach jest naszym usprawiedliwieniem, ale czy powinien?


Panie Prezesie, a właściwie kolego prezesie, zapewne Pan wie co robić, zapewne także Pan wie na ilu z nas może Pan liczyć. Nie wiem czy jest to armia, czy mały oddział, ale tym trudniejsza jest Pana rola. Przepraszam za tak długi tekst, ale i problem nie pozwala na jego zlekceważenie. 
J. Zabłocki

